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  PROLOG


  Ostre słońce raziło oczy, jednostajny szum fal usypiał. Sophie Johnson wtuliła się wręcznik, rozłożony na ciepłym piasku. Minione dziesięć dni było lepsze niż niż wszystko, co ją dotąd spotkało wżyciu.


  Wtem piasek się poruszył, na plecy Sophie padł cień. Poczuła coś jakby podniecenie istrach jednocześnie. Osłoniła dłonią oczy ipopatrzyła wgórę, choć przecież wiedziała, że to Alonso Huntsman. Uwielbiała go, chociaż ją przerażał. Dziwne.


  Alonso stał nad nią, ociekając wodą.


  –Pięknie pachniesz, Sophie – powiedział. – Mam ochotę cię zjeść.


  –Nie ja, tylko olejek do opalania. – Roześmiała się, mimo że serce podskoczyło jej do gardła.


  Clive Wilkins, syn znanego bankiera, hrabiego Wilkinsa, poruszył się niespokojnie na ręczniku, zktórym rozłożył się obok Sophie.


  –Czy moglibyście się zamknąć, złaski swojej? – warknął.


  –Aco? – Alonso podniósł swój ręcznik, starł słoną wodę ztwarzy. – Przeszkadzamy ci spać?


  –Jakbyś zgadł – burknął Clive.


  –Tylko jeden malutki gryzek – szepnął Lon do ucha Sophie.


  –Masz. – Rzuciła mu butelkę olejku do opalania. – Spróbuj.


  –Na litość boską – jęknął Clive. – Przerwaliście mi piękny sen.


  Usiadł na ręczniku, przechylił się do Sophie iprzesunął językiem po jej ramieniu.


  –Obrzydliwe. – Skrzywił się komicznie. – Smakuje plastikiem. Lubisz zajadać plastik, Lon?


  –Kłamiesz – prychnął Lon, sadowiąc się pomiędzy Clive'em iSophie. – Nie chcesz, żebym jej spróbował ityle. Czyżbyś był zazdrosny, staruszku?


  –Aczegóż wam zazdrościć, żałośni śmiertelnicy? – zapytał zpowagą Clive, używając przy tym eleganckiej wymowy angielskiej arystokracji. Oczywiście nie zaszczycił ich nawet spojrzeniem. Jednak za chwilę się uśmiechnął ijuż wnormalnej angielszczyźnie zwyczajnych młodych ludzi dodał: – Oczywiście, że jestem zazdrosny, ty wielki szkocki matole. Oboje zksiężniczką jesteście najlepszymi przyjaciółmi, jakich człowiek może sobie wymarzyć.


  Matoł iksiężniczka! Sophie wybuchnęła śmiechem, aLon iClive natychmiast poszli wjej ślady.


  Buenaventura, najwspanialsze wakacje wżyciu Sophie. Nie, wogóle najlepsze, co jej się wżyciu zdarzyło. Clive iLon byli niemożliwi, niepoprawni iwogóle okropni, aona nigdy nikogo nie kochała tak bardzo jak tych dwóch cymbałów.


  Jak by było cudownie, gdyby można zatrzymać czas, pomyślała. Żebyśmy wszyscy troje mogli tu zostać na zawsze. Młodzi, szczęśliwi, tacy sami jak teraz


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Więc ile? – spytała lady Sophie Wilkins. Podniosła dłoń do góry, podziwiała blask szlachetnych kamieni: kunsztownie oszlifowanego szmaragdu iotaczających go brylancików.


  –Dziesięć tysięcy funtów – odparł jubiler.


  Drzwi sklepu się otworzyły, lecz lady Wilkins nie chciała odrywać wzroku od lśniących na jej palcu kamieni.


  Dziesięć tysięcy funtów, powtarzała wmyśli. Dziesięć tysięcy. Już nigdy wżyciu nie będę miała nic równie pięknego.


  Niestety, nie mogła zatrzymać pierścionka. Miała mnóstwo długów i– na domiar złego – koniecznie musiała jechać do Brazylii. Bardzo potrzebowała pieniędzy.


  Jej milczenie zaniepokoiło jubilera.


  –Ostatecznie mógłbym dać dziesięć tysięcy pięćset – powiedział zminą cierpiętnika – ale ani pensa więcej.


  –Chociaż wiesz doskonale, że jutro dostaniesz za niego dwa razy tyle? – zapytał kpiąco głęboki męski głos.


  Sophie się wzdrygnęła. Na końcu świata poznałaby ten głos.


  –Lon! – wykrzyknęła. Wpatrywała się wniego, jakby zobaczyła ducha.


  –Tak, Sophie, to ja.


  Nie mogła oderwać od niego wzroku, jak przedtem od pierścionka.


  –Co ty tutaj robisz?


  –Interesy.


  –Interesy? – powtórzyła, jakby ją to dziwiło. Aprzecież wiedziała, że jej dawny szkolny kolega, Alonso Huntsman, jest jednym znajwiększych eksporterów szmaragdów na całym świecie.


  –Spodziewałem się pana dopiero jutro, panie Huntsman. – Jubiler zdjął monokl, odłożył go na kontuar. – Kamień nie jest jeszcze przygotowany.


  –To ty kupujesz kamienie? – zdziwiła się Sophie.


  –Tylko jeden szmaragd – odparł Lon.


  Przejechał pół świata, żeby kupić jeden szmaragd?


  –Musi być bardzo cenny.


  –Pochodzi zmojej kopalni. Ma dla mnie wartość sentymentalną.


  Sophie jakby ocknęła się zomdlenia. Ściągnęła pierścionek zpalca, podała go jubilerowi.


  –Przyjmuję pańską cenę – powiedziała.


  Jubiler wziął pierścionek, który dostała od Clive'a ponad sześć lat temu, schował go do kieszeni.


  –Czy przyjmie pani czek, lady Wilkins?


  –Tak – odrzekła przez ściśnięte gardło. – Dziękuję.


  Zapięła płaszcz, bo nagle zrobiło jej się zimno.


  –Sprzedajesz ślubny pierścionek? – zapytał Lon zminą, zktórej nic się nie dało wyczytać. – Zabrakło ci pieniędzy?


  –Niczego mi nie brakuje. – Nie miała zamiaru mówić Lonowi prawdy. Nie chciała, żeby się nad nią litował. Wybrała Clive'a, anie Lona. To była jej własna suwerenna decyzja. – Nie miałam pojęcia, że jesteś wAnglii.


  –Mam dom na Knightsbridge[1].


  –Mieszkasz na stałe wLondynie? – zdziwiła się Sophie. Clive kiedyś jej powiedział, że Lon posiada domy ibiura wBogocie iBuenos Aires, ale nic nie wspominał oLondynie.


  –Przez kilka miesięcy wroku.


  –Nie wiedziałam.


  Lon się jej przyglądał, jakby szukał wjej rysach potwierdzenia tego, oczym od dawna wiedział. Małżeństwo Sophie iClive'a nie układało się najlepiej, ale Sophie nigdy się nie skarżyła. Mimo osobistej tragedii, wciąż była piękna, może nawet piękniejsza niż kiedyś. Cierpienie naznaczyło jej twarz, zmiękczyło usta, pogłębiło dołki na policzkach


  Jubiler podał Sophie czek. Schowała go do torebki, pożegnała się iposzła do wyjścia. Lon podążył za nią.


  –Nie możesz ze mną iść – zaprotestowała Sophie. – Masz coś do załatwienia.


  –Kamień nie jest jeszcze gotowy. Sama słyszałaś. – Lon wziął ją pod rękę. Mocno, jakby się bał, że Sophie mu ucieknie.


  Zapadał zmrok. Pod koniec grudnia po zachodzie słońca robiło się bardzo zimno. Sophie odetchnęła głęboko, starając się uspokoić myśli. Wciąż nie mogła uwierzyć, że po tylu latach przypadkiem natknęła się na Lona ujubilera. Nigdy przedtem nie spotkała Lona wLondynie.


  –Wkrótce Boże Narodzenie – odezwał się, przerywając krępujące milczenie.


  Awięc to już dwa lata bez Clive'a. Sophie przygryzła wargę, walcząc znapływającymi do oczu łzami.


  Bardzo brakowało jej Lona. Od dziecka się przyjaźnili, apotem on nagle całkiem zniknął zjej życia. Próbowała sobie przypomnieć, kiedy ostatnio go widziała, ale nie była wstanie policzyć minionych lat.


  –Wcale się nie zmieniłeś – powiedziała cicho. – Nadal wyglądasz jak dzikus.


  –Ty nie lubisz dzikusów.


  –Ciebie zawsze lubiłam.


  –Czas przeszły?


  Sophie zbierało się na płacz, lodowaty wiatr targał płaszczem.


  Jak bardzo trzeba oszukać samą siebie, żeby usprawiedliwić tamtą decyzję sprzed lat, pomyślała.


  –Muszę wracać do domu – powiedziała zgrubiałym nagle głosem. – Hrabina na mnie czeka.


  –Podrzucę cię – zaproponował Lon.


  –To bardzo daleko – wzbraniała się Sophie. – Co najmniej półtorej godziny


  –Odwiozę cię – powtórzył tonem nieznoszącym sprzeciwu.


  Sophie pozwoliła się zaprowadzić do samochodu. Miała uczucie, jakby zabrała ją ze sobą potężna fala, której nijak nie można się oprzeć.


  Lon zawsze taki był. Ogromny, potężny, dominujący. Był przy niej zaledwie od dwudziestu minut, ajuż zdołał zmienić otaczający ją świat.


  Dziwne emocje nie opuściły jej przez całą drogę do domu. Dużo by dała, żeby cofnąć czas iznaleźć się na plaży wBuenaventura, za górami, za lasami, gdzie dawno, dawno temu Sophie, Clive iAlonso spędzili baśniowe wakacje.


  –Tęskniłem za tobą, Sophie – powiedział cicho Lon.


  Serce jej się ścisnęło. Pomyślała, że to zsamotności, ale serce ścisnęło się znowu. Bolesny skurcz, bardzo przypominający tamte, które odczuwała kiedyś. Wtedy wiedziała, że Lon jej pragnie, ale nie miała pojęcia, co otym myśleć ani jak się zachować.


  Łzy napłynęły jej do oczu. Zamrugała powiekami. Była bardzo zakłopotana. Od lat nie przeżywała tak silnych emocji. Od śmierci Clive'a bardzo dobrze nad sobą panowała, za to teraz omal nie wyskoczyła ze skóry.


  Chciałaby móc zwalić odpowiedzialność za ten swój stan na zmęczenie, stres czy przedświąteczną gorączkę, ale dobrze wiedziała, że wszystkiemu jest winien Lon. Zawsze tak na nią działał. Sprawiał, że stawała się napięta jak struna, że ogarniały ją uczucia, których nawet nazwać nie umiała.


  Nadal ją fascynował, przykuwał uwagę. Jego czarne włosy wpołączeniu zbłękitnymi oczami dawały niezwykły efekt.


  Iwłaśnie taki był: niebezpieczny.


  –Na co patrzysz? – zapytał Lon.


  –Na ciebie – mruknęła zawstydzona, że dała się przyłapać.


  Pomyślała, że nie należało wsiadać znim do auta, gdzie trzeba być blisko siebie. Za blisko. Nie byli nastolatkami, aLon nigdy niczego nie robił byle zbyć. Nie zadowalał się odrobiną na krótką chwilę; musiał mieć wszystko na zawsze.


  Sophie już nie chciała na zawsze. Wkażdym razie nie zLonem. Mimo upływu lat wciąż był nieprzewidywalny inadal ją przerażał.


  Jej spojrzenie wędrowało po szerokim czole Lona, mocnej szczęce, wydatnym nosie, aż zatrzymało się na cienkiej bliźnie przecinającej skraj prawego policzka. Kiedyś jej tu nie było.


  –Skąd masz tę bliznę? – spytała, także po to, by przerwać kłopotliwą ciszę.


  –Zaciąłem się przy goleniu.


  Ale to nie była blizna od golenia. Była głęboka, paskudna.


  –To musiała być wielka brzytwa.


  –Ogromna. – Lon się uśmiechnął.


  Sophie nie mogła oderwać oczu od tej blizny. Nie tylko go nie szpeciła, ale dodawała twarzy Lona charakteru. Zmarszczki wokół oczu iblizna na policzku nadawały mu wygląd człowieka, który zniejednego pieca jadł chleb.


  –Bolało?


  –Bardziej mnie bolała utrata ciebie.


  Sophie syknęła, spojrzała na swoją lewą dłoń, która zdawała jej się naga bez wielkiego pierścienia.


  –Ożeniłeś się? – zapytała swobodnie, chociaż ten lekki ton kosztował ją dużo wysiłku.


  –Nie.


  –Więc pewnie jesteś zaręczony? – drążyła.


  –Nie jestem.


  –Awięc masz jakąś stałą partnerkę


  –Jesteś strasznie wścibska, munieca[2]. Chciałabyś się ubiegać oto stanowisko?


  Alonso się uśmiechnął, aSophie serce podskoczyło do gardła. Za późno zrozumiała, że pytania ożycie osobiste Lona to nie jest bezpieczny temat. No, ale przecież się nie spodziewała, że on nadal jest sam, do wzięcia, że ciągle jej zagraża.


  –Nie jestem zainteresowana – prychnęła. – Życie wzwiązku nieformalnym nie jest wcale takie ekscytujące, jak głoszą bajki.


  –Pozbawiona iluzji księżniczka?


  –Jaka tam ze mnie księżniczka. – Sophie się skrzywiła.


  –No tak, zapomniałem. – Lon pokiwał głową. – Nie księżniczka, tylko uboga wdowa zmuszona sprzedać dom, samochód, awkońcu także pierścionek zaręczynowy.


  Sophie zacisnęła powieki. Lon potrafił zranić jak nikt na świecie. Zawsze celnie trafiał wnajczulszy punkt.


  –To tylko przedmioty – szepnęła.


  –Słusznie. Po co rzeczy, kiedy ma się ciepło, czułość imiłość?


  Nienawidziła go wtej chwili. Był cyniczny, złośliwy. Musiał wiedzieć, że Sophie nie ma nikogo na świecie, że mieszka umatki Clive'a, kobiety dumnej, zimnej, niezdolnej do współczucia. Ipewnie wiedział także, że Sophie jest wMelrose Court bardziej więźniem, aniżeli synową, że nie ma tam ani własnego kąta, ani odrobiny swobody.


  Ale nie robiła mu wyrzutów. Wogóle się nie odezwała. Jeśli chciał być okrutny, niech sobie będzie. Itak wkrótce znowu zniknie. Odwiezie ją do Melrose Court, może nawet odprowadzi do drzwi, apotem znów odejdzie iSophie już nigdy więcej go nie zobaczy. Na pewno prędko odzyska utracony tak nagle spokój.


  –Czemu nie przyszłaś do mnie ztym pierścionkiem? – odezwał się. – Dałbym ci za niego dwa razy tyle co jubiler.


  –Nie potrzebuję jałmużny.


  –To nie żadna jałmużna, tylko dobry interes. Sam szmaragd jest wart ze dwa tysiące funtów. Reszta to kolejnych dziesięć albo ipiętnaście tysięcy.


  Sophie wzruszyła ramionami. Nie wiedziała otym. Anawet gdyby wiedziała itak nie zdołałaby uzyskać więcej.


  –Jestem zadowolona zceny.


  –Skoro jesteś zadowolona – odparł, pocierając dłonią czoło.


  Miał długie włosy, dłuższe niż przed laty, sięgały prawie do ramion. Był zbyt potężny na czarne porsche, wypełniał sobą całe auto. Dłonie trzymające kierownicę były olbrzymie, ogorzałe od słońca. Alonso był silny ipotężny. Pracował fizycznie wkopalni na wiele lat przed tym, nim kupił wniej udziały. Nie bał się ładunków wybuchowych, ciasnych korytarzy, zagrożonych zawaleniem tuneli. Nigdy niczego się nie bał.


  Nie byłaby znas dobrana para, pomyślała Sophie. On jest nieustraszony, aja boję się własnego cienia.


  –Jak długo trwał miesiąc miodowy?


  Sophie aż podskoczyła. Nie spodziewała się tego pytania, choć po nim można się było spodziewać wszystkiego.


  –Nic ci do tego – burknęła.


  –Ja tylko chciałbym wiedzieć, kiedy się zorientowałaś, że popełniłaś błąd.


  –Cofnij to pytanie – zażądała, ztrudem wydobywając słowa ze ściśniętego gardła. – Nie masz prawa


  –Ja ciebie kochałem! – wybuchnął. – Clive nie. On tylko nie chciał, żebym to ja cię miał.


  –Nieprawda!


  –Prawda! Aty, głupiutka, tak bardzo się mnie bałaś, że rzuciłaś się prosto wjego ramiona.


  Słowa Lona niemal przyprawiły ją omdłości. Położyła dłoń na klamce, jakby chciała uciec, choć właśnie zrozumiała, że już nigdy nie ucieknie od Lona. Odnalazł ją inadal jej pragnął. Wgłębi duszy wiedziała, że tym razem już jej nie puści, że jej nikomu nie odda.


  –Czy ty wiesz, jak się czułem, kiedy do mnie dotarło, że cię straciłem? – spytał, patrząc prosto przed siebie wciemność zimowej nocy.


  –To było bardzo dawno – szepnęła, nie patrząc na niego. – Właściwie winnym życiu.


  –Trafiłaś wsedno, munieca. – Jego niski głos ją hipnotyzował, musiała na niego popatrzeć, spojrzeć mu woczy, które powinny być czarne, ale były niebieskie jak letnie niebo. Kiedyś lubiła Lona, może nawet kochała, ale on chciał więcej niż tylko miłości. Chciał mieć ją całą. Wciągał jak groźny wir. – Czas zacząć nowe życie. Ze mną.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Dojechali do Melrose Court. Sophie kręciło się wgłowie. Kiedy wysiadła zauta, nogi się pod nią ugięły iłzy popłynęły jej zoczu. Pomimo jej protestów, Lon wziął ją na ręce iwniósł po schodach na górę.


  –Jest bliska omdlenia – poinformował zdumioną hrabinę Wilkins. Postawił Sophie na podłodze, ale nadal obejmował ją wpół. – Czy mogłabyś jej przynieść szklankę wody?


  –Jesteś bardzo blada – powiedział do Sophie, gdy hrabina poszła po wodę. – Czy moja propozycja tak cię oszołomiła?


  –Nie jestem jeszcze gotowa na nowe romanse – szepnęła Sophie.


  –Awięc to tylko plotki, co mówią otobie itym, jak mu tam? No wiesz, bogaty, przystojny, ciemne włosy, jak moje, ciemne oczy


  –Federico – wpadła mu wsłowo.


  –Federico – powtórzył Lon, celowo przeciągając głoski. – Jakiś obcokrajowiec?


  –Jak my wszyscy.


  Winnym wypadku Alonso by się uśmiechnął. To była prawda. Lon iSophie poznali się wAmeryce Południowej iwszyscy ich znajomi przemieszkiwali wrozmaitych zakątkach świata. Dyplomaci, inżynierowie, górnicy, bankierzy, zagraniczni inwestorzy Ale się nie uśmiechnął. Mówili przecież oFedericu Alvare!


  Federico Alvare był prawą ręką Miguela Valdeza, jednego zpotentatów narkotykowych Ameryki Południowej. Lon znał go osobiście. Federico, były agent wywiadu, zaciągnąłby Sophie do piekła, gdyby tylko mógł.


  –Nie ma nic złego wtym, że masz nowego narzeczonego – ciągnął obojętnym tonem, tłumiąc ogarniający go gniew. Sophie zinnym mężczyzną? No cóż, niewykluczone. Ale Sophie iFederico Alvare? Nigdy! To właśnie zpowodu tych plotek Alonso przyjechał do Anglii. Jego kontakt doniósł, że lady Wilkins ma kłopoty iże zadaje się zjednym znajniebezpieczniejszych przestępców świata. Lon nie chciał wto uwierzyć. Aż do tej chwili wto nie wierzył. – Nie ma powodu, żebyś żyła jak mniszka. Wkońcu minęły dwa lata


  –Nie mam ochoty na żadne romanse – ucięła. – Federico nie jest moim narzeczonym, tylko przyjacielem. On iClive pracowali razem.


  Albo była naiwna jak dziecko, albo piekielnie sprytna. Lon nie umiał wtej chwili ocenić, które ztych określeń jest bliższe prawdy.


  –Nie wiedziałem – skłamał.


  –Nic dziwnego – powiedziała cichutko. – Po naszym ślubie nie chciałeś mieć nic wspólnego ani ze mną, ani zClive'em.


  Patrzył zafascynowany na kosmyk włosów, który wysunął się zupiętych włosów iprzykleił do szyi Sophie.


  Szczęściarz ztego kosmyka, pomyślał Lon. Szczęściara ztej szyi. Muszę chronić tę piękną szyję, zanim spotka ją coś strasznego.


  –Wy też nie tęskniliście za mną – przypomniał jej Lon.


  –Nieprawda – zaprotestowała. – Clive próbował się kontaktować ito nieraz.


  Miała na sobie kremową sukienkę zdzianiny. Dwa górne guziczki się rozpięły, ukazując oczom Lona kremowe ramiączko stanika.


  –Niezbyt natarczywie – powiedział, zapatrzony wbiały dekolt Sophie.


  –Nie odpowiadałeś na telefony. Nie masz pojęcia, jak go to bolało, jaką przykrość sprawiłeś tym nam obojgu.


  Lon chciał, żeby Sophie mówiła. Mógł bez przeszkód patrzeć na jej długą szyję, na słodkie usta Jej wargi, nawet bez szminki były pełne, cudownie różowe. Miał ochotę przytulić ją do siebie inigdy więcej nie puścić.


  Wtej chwili wróciła hrabina ze szklanką wody wdłoni.


  –Nie masz pojęcia, jak się cieszę, że mnie odwiedziłeś – powiedziała Louisa Wilkins, przywitawszy się zAlonsem. – Bardzo dawno cię nie widziałam. Co najmniej dwa lata. Zdaje się, że od pogrzebu Clive'a.


  Lon poczuł, że Sophie zadrżała.


  –Chyba masz rację – przyznał, chcąc jak najszybciej zmienić temat na nieco mniej drażliwy. – Ale ty, Louiso, wyglądasz wspaniale. Ani trochę się nie postarzałaś.


  –Dziękuję, Alonso. – Hrabina promieniała. Jej także brakowało męskiego towarzystwa. – Jesteś bardzo miły. Oczywiście zostaniesz na obiedzie, prawda?


  –On jest bardzo zajęty, Louiso – pospieszyła zwymówką Sophie.


  –Nie aż tak bardzo – poprawił ją Lon. – Chętnie uwas zostanę.


  –Powiem kucharce, żeby postawiła na stole jeszcze jedno nakrycie – powiedziała zadowolona hrabina. – Aty, Sophie – zwróciła się do synowej – pokaż Alonsowi, gdzie trzymamy whisky. Oile dobrze pamiętam, lubi sobie wypić szklaneczkę przed obiadem.


  Sophie zaprowadziła Lona do biblioteki, apotem przyglądała się, jak nalewa sobie alkohol.


  –Zdaje się, że hrabina ma do ciebie słabość – powiedziała.


  –Zbliżają się święta – odparł, popijając zkryształowej szklaneczki. – Boże Narodzenie to rodzinne święta. Pewnie czuje się bardziej osamotniona niż zwykle.


  Sophie nie odpowiedziała. Usiadła na sofie, podwinęła nogi pod siebie.


  –Tobie też pewnie nie jest łatwo żyć tutaj zhrabiną – ciągnął Lon.


  Wszystko się wnim gotowało, aLon nie lubił tracić panowania nad sobą. Koledzy zniego żartowali, że ma nadludzką siłę, kiedy wpadnie wgniew. Rzeczywiście tak było. Mógł podnieść dwa razy tyle, ile sam ważył. Bez trudu. Kiedyś na obozie szkoleniowym podniósł trzysta kilo, ainni tylko się na niego gapili. Powiedział im, że to uniego rodzinne, bo jego ojciec był szkockim górnikiem, lecz to wcale nie była prawda.


  Jego ojczym był Szkotem igórnikiem, aojciec biologiczny – argentyńskim arystokratą, który zabił się, wpadając autem na drzewo zprędkością sto pięćdziesiąt kilometrów na godzinę. To właśnie ta argentyńska krew sprawiała, że Lon ciągle pakował się wkłopoty.


  –Louisa jest dla mnie bardzo dobra – mruknęła Sophie.


  Kpiła wżywe oczy. Hrabina od początku traktowała ją jak człowieka drugiej kategorii. No, ale może się mylił, może to się zmieniło.


  –Dobrze wygląda – stwierdził. – Ajak ona naprawdę się miewa?


  –Ma końskie zdrowie, aotej porze roku, jak zwykle, myśli tylko obalu.


  –Doroczna świąteczna gala Wilkinsów. – Lon uśmiechnął się krzywo. – Tydzień temu dostałem zaproszenie.


  –Dostałeś zaproszenie? – Sophie nie umiała ukryć zdziwienia. Oboje wiedzieli, że hrabina nigdy za nim nie przepadała.


  –Co roku dostaję – odparł zsatysfakcją. – Po prostu nigdy przedtem nie byłem wAnglii otej porze roku.


  –Awięc tym razem przyjdziesz?


  Głos jej drżał. Nie chciała, żeby przyszedł.


  –Apowinienem?


  –Nie – odparła bez namysłu, apotem się zaczerwieniła. – To nie jest impreza wtwoim stylu – starała się zatuszować niezręczność. – Setki ludzi, mało jedzenia. Pewnie nawet nikogo nie znasz.


  –To bez znaczenia. – Lekceważąco machnął ręką. – Ważne, że będę mógł popatrzeć na ciebie.


  Sophie wstała, jakby chciała wyjść, ale zaraz usiadła zpowrotem. Zcałej siły wcisnęła dłonie wpoduszki sofy.


  –Nic między nami nie będzie, Lon – powiedziała, nie patrząc na niego. – Nie zapomniałam Clive'a. Mówiłam ci, że nie jestem jeszcze gotowa na nowy związek.


  –Ja wcale nie jestem nowy.


  Prawda, pomyślała Sophie. Od piętnastu lat jest częścią mojego świata. Ale nawet piętnaście lat temu nie był dla mnie odpowiedni. Dziesięć lat temu też nie. Nawet dzisiaj nie jest tym, kogo mi trzeba.


  –Proszę cię – westchnęła – nie zmuszaj mnie, żebym była nieuprzejma.


  –Ty? Nieuprzejma? – Lon się roześmiał. – Nawet gdybyś bardzo chciała, nie umiałabyś się zachować niegrzecznie. Zrobiłaś zdyplomacji prawdziwą sztukę, atakt zamieniłaś wcnotę. Możesz


  –Za to ty lubisz być umyślnie nieuprzejmy – przerwała mu.


  Biedna Sophie, pomyślał zczułością. Taka drobna ikrucha na tej wielkiej sofie. Aprzy tym piękna, niemal jak zjawisko zinnego świata.


  Tak, umyślnie był dla niej niemiły, bardzo chciał sprawić jej przykrość. Wgłębi serca wciąż chciał, by cierpiała za to, że wybrała Clive'a, anie jego.


  Wdniu, wktórym Lon poprowadził ją do ołtarza idosłownie oddał Clive'owi, stracił własne serce.


  Nigdy głośno tego nie powiedział, ale nienawidził jej za to, że poprosiła go, by to właśnie on poprowadził ją do ołtarza wzastępstwie chorego ojca. Lon nie chciał nikogo zastępować. Nie chciał być jej ojcem ani bratem. Chciał być jej kochankiem, jej mężem, chciał mieć Sophie całą wyłącznie dla siebie.


  –Nie – powiedział. – Nie lubię być rozmyślnie nieuprzejmy, tylko mam paskudny charakter. Zwykle doskonale nad sobą panuję. Nerwy mi puszczają tylko wtedy, gdy mam do czynienia ztobą, lady Wilkins.


  –Ity się dziwisz, że Clive czuł się przy tobie nieswojo po naszym ślubie? – żachnęła się Sophie.


  Lon wcale się nie dziwił. Wiedział, czemu Clive czuł się nieswojo wjego towarzystwie. Niestety, nie mógł tego powiedzieć Sophie. Nie mógł jej powiedzieć niczego otajemnej przeszłości jej męża. Clive nigdy jej nie mówił, kim był, araczej kim się stał. Lon przysiągł, że nie powie otym Sophie, że będzie ją chronił przed straszną prawdą. Ta prawda złamała Lona, ają mogłaby zabić.


  –Byłeś dla Clive'a wszystkim – Sophie mówiła coraz głośniej. – Uwielbiał cię. Byłeś jego najlepszym przyjacielem. Nie rozumiem, dlaczego się od ciebie odwrócił. Co się stało?


  –Dorośliśmy.


  –To nie może być aż takie proste, Lon. Przyjaźniliście się przez wiele lat. Wszystko robiliście razem. Chodziliście do tej samej szkoły zinternatem, potem na ten sam uniwersytet imieliście wspólnych przyjaciół. Clive nawet wstąpił do lotnictwa, kiedy ty się zaciągnąłeś.


  –Może za dużo było tej naszej wspólnoty. Może Clive'owi lepiej się powodziło znowymi przyjaciółmi. Pewnie przestałem być dla niego odpowiednim towarzystwem.


  Sophie czuła, że Lon jest zły na Clive'a, lecz nie miała pojęcia oco. Koniecznie chciała to zrozumieć.


  –Dlaczego? – spytała rozgorączkowana. – Co się zwami stało?


  Lon się wahał. Najwyraźniej nie chciał mówić otym, co tak bardzo interesowało Sophie.


  –Zmieniliśmy się – powiedział wkońcu. – Oddaliliśmy się od siebie.


  –Clive się nie zmienił – zaprotestowała. – To ty musiałeś się zmienić.


  –On też się zmienił. – Lon westchnął. – Był skomplikowanym człowiekiem.


  Clive skomplikowany? Sophie ani przez chwilę wto nie wierzyła. Clive był prosty jak konstrukcja gwoździa. Absolutnie żadnych komplikacji. Alonso znów coś przed nią ukrywał.


  –Czemu nie chcesz mi powiedzieć prawdy, Lon? – Sophie postanowiła przyprzeć go do muru. – Kluczysz, wykręcasz się; nie powiedziałeś mi niczego, czego bym już nie wiedziała.


  –Co ci przyjdzie ztego, że się dowiesz, czemu nasze drogi się rozeszły? Czy to ci wczymś pomoże? – zapytał łagodnie, niemal czule.


  Podszedł do Sophie ipoprawił odwinięty kołnierzyk jej sukienki. Jego palce musnęły jej szyję. Poczuła przyjemny dreszcz. Zacisnęła pięści, jakby wten sposób dało się powstrzymać ipożądanie, iprzyjemność.


  Życie to nie przyjemność ani pożądanie, pomyślała. Wżyciu trzeba się kierować zdrowym rozsądkiem. Wiem, że Lon nie nadaje się na męża. Nigdy się nie nadawał. Dobrze zrobiłam, że wybrałam Clive'a. Lon nigdzie nie zagrzeje miejsca. Jest zdeklarowanym kawalerem. Nie ma żadnych więzi, żadnych korzeni, nie ma nawet rodzinnego domu.


  Kiedy chodzili do szkoły, Lon był jednym znielicznych uczniów, którzy nigdy nie wyjeżdżali do domu. Ani na weekendy, ani nawet na święta. Sophie myślała, że to matka Lona nie chciała go widywać. Dopiero kiedy dorośli, dowiedziała się, że to Lon nie chciał mieszkać zmatką iojczymem.


  –Widujesz się czasami ze swoją mamą? – spytała Sophie. Uznała, że lepiej zmienić temat, bo Lon itak nic więcej jej nie powie.


  –Kiedy tylko mogę – odparł, patrząc jej woczy. Wjego błękitnych oczach zawsze drzemał cień, jakby tajemnica, którą znikim nie chciał się podzielić. Ten cień był tam już wtedy, kiedy razem chodzili do szkoły, apotem zniknął. Teraz znów powrócił. – Mama iBoyd wrócili do Szkocji. Mieszkają pod Edynburgiem. Obiecałem, że spędzę znimi święta. Wrócę do Londynu dopiero wdrugi dzień świąt.


  Wdrugi dzień świąt będę już wBrazylii, pomyślała Sophie.


  –Jak im się wiedzie?


  –Doskonale. Żyją sobie spokojnie, jak dwa gołąbki. Oboje posiwieli Aty? Jak ty się miewasz? Czy jesteś tu szczęśliwa?


  Jego niski głos przeszył ją. Zadrżała. Drżała ztęsknoty, której nie umiała opanować. Lon nadal ją obezwładniał, odurzał. Nie potrafiła go kochać tak, jak on tego chciał, ale nienawidzić go też nie umiała. Zawsze przy nim czuła za dużo istanowczo zbyt intensywnie. Przerażała ją siła tych uczuć.


  –Jak mogę być szczęśliwa? – Sophie wzruszyła ramionami. – Mój mąż nie żyje. Straciłam dom. Jestem całkowicie zależna od teściowej


  –Awięc mnie potrzebujesz – wpadł jej wsłowo Lon.


  –Ależ ty jesteś pewny siebie – prychnęła.


  Drzwi biblioteki się otworzyły, wprogu stanęła hrabina.


  –Podano obiad – powiedziała.


  Podczas obiadu była wszampańskim humorze, usta jej się nie zamykały. Louisa Wilkins była najgorszym gawędziarzem na świecie, lecz Lon słuchał uważnie jej opowieści oplanach na nowy sezon Stowarzyszenia Ogrodniczego Pań zTowarzystwa. Sophie nie miała pojęcia, jak on to wytrzymuje. Jeszcze kilka lat temu za żadne skarby świata nie słuchałby nudnych opowieści Louisy. No tak, ale przed laty Louisa nie zniżyłaby się do rozmowy zLonem.


  Przez tych ostatnich dziesięć lat wszyscy się zmieniliśmy, pomyślała Sophie.


  Lon spojrzał na nią, ich oczy się spotkały. Dech jej wpiersiach zaparło. Zastanawiała się, czy on jeszcze kiedyś ją pocałuje, czy zdoła sprawić, że poczuje się tak jak kiedyś, gdy miała osiemnaście lat ijeszcze była ciekawa życia.


  –Chcesz dokładkę deseru, mój drogi? – spytała hrabina.


  –Nie, Louiso, dziękuję.


  –Wobec tego pójdziemy do biblioteki – zarządziła hrabina, wstając od stołu.


  Sophie także wstała, zaczęła zbierać talerze.


  –Może lepiej pomogę Sophie sprzątać ze stołu.


  –Sama sobie poradzi. – Louisa wzięła Lona pod rękę ztaką determinacją, jakby był jedynym mężczyzną na świecie. – Prawda, Sophie?


  –Oczywiście – przytaknęła Sophie.


  Owszem. Przydałaby się jej pomoc wkuchni, ale nade wszystko potrzebowała chwili spokoju.


  Spotkanie zLonem całkowicie wytrąciło ją zrównowagi. Zamiast myśleć opodróży do Brazylii, myślała oLonie iotym, co kiedyś ich łączyło. Zawsze wjego obecności była oszołomiona, zdenerwowana ibezsensownie podniecona.


  –Poradzę sobie – powiedziała, tym razem bardziej do siebie niż do Lona czy do hrabiny. Nie była już nastolatką, tylko dojrzałą kobietą. Wdową. Skoro tyle przetrwała, to wieczór wtowarzystwie Alonsa Huntsmana nie powinien zrujnować jej życia. – Przyjdę do was, jak skończę zmywanie.


  Stała zamyślona przy zlewie pełnym naczyń, kiedy ręka wkaszmirowym swetrze sięgnęła przed nią po ścierkę do wycierania naczyń.


  –Co ty wyprawiasz? – Sophie aż podskoczyła.


  Lon starannie wytarł ściereczką talerz.


  –Pomagam ci – odparł.


  –Hrabina nie będzie zadowolona.


  –Hrabina się nie dowie. Myśli, że jestem wtoalecie. – Uśmiechnął się łobuzersko. Był teraz taki podobny do Lona sprzed lat, że Sophie serce się ścisnęło zżalu inadmiaru wspomnień.


  –Ani trochę się nie zmieniłeś – stwierdziła.


  –Nie. Zresztą ty byś tego nie chciała. Podaj mi talerz. – Sophie zrobiło się przyjemnie, gdy wyciągnięta ręka znowu musnęła jej biust.


  –Jak długo mieszkasz zhrabiną? – zapytał.


  –Ponad rok. Odkąd zamknięto Humphrey House. – Czyli dom, wktórym po ślubie zamieszkała zClive'em. – Nie stać mnie było na utrzymanie.


  –Jak ci się znią mieszka?


  –Ciekawie.


  –Jesteście wdobrych stosunkach, skoro udało wam się wytrzymać razem rok.


  –Nie miałam wielkiego wyboru. – Sophie wzruszyła ramionami. – Ale nie jest źle. Miałam szczęście, że zgodziła się mnie przyjąć.


  –Ale?


  –Nie ma żadnego „ale”. Anglia to nie Ameryka Południowa. Nigdy nie będzie podobna.


  –Awięc myślisz czasami oKolumbii? – zapytał Lon, sięgając po kolejny talerz.


  –Bez przerwy – uśmiechnęła się, apotem zapatrzyła wpianę wzlewie. – To były najlepsze lata mojego życia.


  To wiele oniej mówiło. WElmshurst właściwie nie miała koleżanek. Wtej elitarnej szkole zinternatem prócz niej były jeszcze dwie dziewczyny zAmeryki, ale obie zbogatych iustosunkowanych rodzin. Sophie nie była ani bogata, ani ustosunkowana.


  –Co ci się najbardziej kojarzy zKolumbią? – spytał.


  –Buenaventura.


  Awięc ona też nie zapomniała wakacji wwilli Wilkinsów nad brzegiem oceanu. Clive zdołał jakoś przekonać ojca, żeby zaprosił na lato iLona, iSophie.


  –To były wspaniałe wakacje – westchnęła Sophie, wyjmując korek ze zlewozmywaka.


  Powiedziała to ztakim smutkiem, że Lonowi ścisnęło się serce. Musiała być bardzo samotna, ale czy wogóle zdawała sobie ztego sprawę?


  –Pojedź ze mną na święta do mojej mamy – zaproponował.


  Był pewien, że przy nim będzie bardziej bezpieczna ina pewno szczęśliwsza. Chciał, żeby trzymała się zdala od Federica, chciał, żeby przynajmniej wte święta nie popełniła głupstwa.


  –Nie mogę zostawić Louisy samej. – Sophie pokręciła głową.


  –Ona też może znami jechać.


  –Nie pojedzie.


  –No, to już jej decyzja. Nie może wymagać od ciebie, żebyś podporządkowała się jej planom.


  Sophie poczuła się ociężała ibardzo zmęczona. Przeraziła się, że nie poradzi sobie zpodróżą iprzygotowaniami do balu, że to dla niej stanowczo za dużo. Nie da się przecież przeskoczyć samej siebie.


  Chciała, żeby już było po balu, żeby jakimś cudem Lon nie spotkał się zFederikiem, żeby już mogła siedzieć wsamolocie


  Jeszcze tylko kilka dni, pomyślała. Zanim się obejrzę, już będę wSão Paulo.


  –Wracaj do Louisy – powiedziała do Lona. – Ja zaraz do was dołączę.


  –O, jest nareszcie – zauważyła Louisa, gdy Sophie weszła do biblioteki. – Zastanawialiśmy się właśnie, czy nie utopiłaś się wzlewie.


  –Nie, aż tak ciekawie nie było – odparła Sophie. Spojrzała na Lona, ale on na nią nie patrzył.


  –Muszę wracać do Londynu – powiedział, całując Louisę wpoliczek. – Dzięki za miły wieczór.


  –Cała przyjemność po mojej stronie – odparła hrabina. – Mam nadzieję, że zobaczymy cię na sobotnim balu.


  –Niestety, nie. Najbliższe tygodnie mam szczelnie wypełnione.


  –Wielka szkoda. Sophie zaprosiła swoich przyjaciół. Na pewno byś ich polubił.


  –Na pewno – zgodził się Lon zuśmiechem, który obejmował wyłącznie usta. – Wesołych świąt, Louiso.


  Sophie odprowadziła go do wyjścia.


  –Szykuje się wielki bal – stwierdził Lon, gdy przechodzili przez wielką, nieoświetloną wtej chwili salę balową.


  –Jak zwykle – mruknęła Sophie. Doskonale wiedziała, że samo ubieranie czterometrowej choinki zajmie cały dzień jej idwojgu służącym.


  –Znam któregoś ztwoich przyjaciół? – zapytał Lon.


  –Raczej nie. – Sophie się zarumieniła.


  –Boję się ociebie.


  –Ty się boisz? – wybuchnęła nieszczerym śmiechem. – Ty? Superman? Ty się boisz tylko kryptonitu.


  Nie panowała nad swoim uczuciem do Lona, nie umiała zapomnieć oprzeszłości. Jej życie stało się nie do zniesienia. Od śmierci Clive'a wciąż była zdezorientowana, pogubiona, nie mogła dojść ze sobą do ładu.


  –Tęsknię za nim, Lon – powiedziała. – Brakuje mi optymizmu Clive'a, brakuje mi jego śmiechu. Nie mogę uwierzyć, że to dopiero dwa lata od jego śmierci. Mnie się zdaje, że minęło co najmniej dziesięć.


  –Na pewno nie chciał cię zostawić. Nie chciał, żebyś została bez środków do życia.


  –Nie krytykuj go – poprosiła.


  Była przekonana, że ona także jest winna śmierci Clive'a. Nie była lojalną kochającą żoną, za jaką ją uważano. Wystąpiła orozwód zaledwie na dzień przed nadejściem telegramu, zawiadamiającego ośmierci Clive'a. Czy to nie było przeznaczenie? Czy można było szybciej wymierzyć karę?


  Tylko jeden dzień! Jakby bogowie powiedzieli: chcesz być wolna? Proszę, jesteś wolna. Życzenie się spełniło.


  –Wiem, że ci go brakuje – odezwał się Lon – ale musisz zacząć znowu żyć, anie ciągle oglądać się za siebie.


  –To niemożliwe. – Sophie pokręciła głową. – Musiałabym się dowiedzieć, czemu zabili Clive'a.


  –Znalazł się wniewłaściwym miejscu onieodpowiedniej porze – wyjaśnił sucho Lon.


  –Ale dlaczego? – Clive został zastrzelony zbliskiej odległości. Tyle wiedziała. Miał zaledwie dwadzieścia dziewięć lat. Był za młody, żeby umierać. – Czemu się tam znalazł? Dlaczego był akurat wtym miejscu wsamym środku nocy?


  –Tego się chyba nigdy nie dowiemy – powiedział Lon. Otworzył sobie drzwi iwyszedł na dwór.


  Padał śnieg. Duże białe płatki powoli wirowały wpowietrzu, opadały na ziemię, pokrywając ją białym dywanem.


  –Dawno nie widziałem śniegu. – Alonso się uśmiechnął.


  Sophie wyszła za nim przed dom. Wyciągnęła dłoń, złapała delikatną śnieżynkę. Było cichutko itak spokojnie, że aż bolało serce. Za Sophie, za Clive'a, za Lona iza ich niegdysiejszą przyjaźń.


  –Co się znami porobiło, Lon? – szepnęła, wpatrzona wwirujące płatki.


  –Dorośliśmy.


  –Mieliśmy na zawsze pozostać przyjaciółmi, pamiętasz? Jak trzej muszkieterowie.


  –Tres amigos – Lon się uśmiechnął.


  Trójka kumpli, troje przyjaciół: Clive, Lon iSophie.


  –Żeby można było cofnąć czas – westchnęła. – Żeby znów było tak jak dawniej.


  –Trzeba myśleć oprzyszłości, Munieca. – Lon popatrzył na nią zczułością. – Trzeba nadać życiu prawdziwy sens.


  –Ale to znaczy, że trzeba zapomnieć oClivie.


  Lon nie odpowiedział, aSophie łzy napłynęły do oczu. Tak bardzo pragnęła przytulić się do Lona, poczuć jego ciepło isiłę.


  –Nie chcę się ztobą kłócić – powiedziała cichutko. – Chcę, żebyśmy znów byli przyjaciółmi.


  –To żaden problem, kochanie. – Lon starł zpoliczka Sophie płatek śniegu. – Musisz tylko zdecydować się na szczęście.


  –Kiedy to mówisz, to zdaje się takie proste – westchnęła.


  –Bo jest proste. – Lon wyjął zkieszeni kluczyki od auta. – Wco się ubierzesz na przyjęcie? – spytał, chcąc zmienić temat na bardziej obojętny.


  –Wczarną suknię. – Sophie lekko się skrzywiła. – Jak zwykle.


  –Clive nie lubił cię wczerni – przypomniał Lon.


  Clive nie cierpiał czarnego koloru. Wszystko, co jej kupował, było kolorowe, radosne. Żółte, czerwone, niebieskie, zielone Nigdy czarne!


  –Czarny kolor jest bardzo praktyczny.


  Lon patrzył na nią uważnie, jakby chciał przejrzeć Sophie na wylot.


  –Raz cię straciłem – powiedział cicho – ale więcej nikomu cię nie oddam. Święta to dobry moment, żebyś się zaczęła do tego przyzwyczajać.


  

  [1] Ulica wLondynie, sąsiadująca zHyde Parkiem


  [2] Laleczko (hiszp.).
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